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Boy uważał Wyspiańskiego 
za ewenement, za zjawisko 
wyjątkowe w literaturze sce­
nicznej. I to nie tylko pol­
skiej. Pisał, że gdyby Wy­
spiański urodził się we Fran­
cji i pisał po francusku, 
twórczość jego znałby cały 
świat. Nie mylił się na pe­

wno. Poeta-malarz Wyspiań­
ski stworzył dzieło niepow­
tarzalne, jedyne w swoim 
rodzaju, odkrywcze i nowa-. 
torski" w stosunku do tego, 
co w teatrze europejskim 
zastał. 

Z okazji swego jubileuszu 
Teatr Nowy sięgnął po je­
dną z najrmdz.iej gM­
nych najtrudniejsr.!:ych, 
za•równo w sensie rea­
lizacji sceni~nej jak i 
czytelności tekstu, sztuk Wy­
spiańSJkiego - "Akropolis". 
Czy, zrobił dobrze wybiera­
jąc właśnie ten utwór? Od­
powiadali już na to pytanie 
recenzenci prasy - tak łódz­
kiej, jak i pozałódzkiej. Od­
powiadali - tak i odpowia­
dali - nie. Tak - ponieważ 
udostępnil łódzkiej (i nie 
tylko łódzkiej) public.znośd 
rzecz nie gra'!lą od· lat dwu­
dziestu siedmiu. Nie - po­
nieważ w Dejmkawyro spe. 
ktaklu, zapewne (jak przy­
najrrmiej domyślali się re­
cenzenci) twbrew !intencjom 
reżysera, filozofic:I'Jno-histo-
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ły uproozczone, :n,ie zazma­
czały Z\lfPełnie powiązania 
poety z Krakowem, powią­
zania, bez którego nie mo­
:ima chyba ·zrozumieć Wy­
spiańskiego. On sam określil 
zresztą ściśle, w którym 
miejscu wawelskiej katedry 
toczyć się ma dramat. Mówił 

miar złego przestawiono k 
lejność scen oraz ,,kwest/ 
jednych postaci włożono 
usta innych. Jest tu praw 
tyleż Dejmka co Wysplań 
skiego. Ten okaleczony ak1 

pozbawił reżyser równie:ll 
zakoń ;ze ni a, dość chyba isto­
tnego dla utworu - pojawie-

":Ki<ROPOLIS" 
rycznaJ koncepcja utworu ~nie­

co się zatarła. NaJl)isano już 
kiedyś (Józef Kretz), że 
,,Akropolis" zrodziła się "z 
włas~nej, osobistej potrzeby 
poe<ty ujrzenia cudu zmar­

twychwstania Polski". .Mo-
tyw przewodni - pragnienie 
zastąpienia kultu grobów i 
pamiątek smutnej h~torii 
smutnego narodu, kultem hel 
leńskiego słońca - zamknął 
Wyspiański przede wszyst­
kim w pierwszym i czwa;rtym 
akcie dramatu. Kazimierz 
Dejmek skrócił akt pierwszy, 
a z czwartego pozostawił za­
ledwie szczątki. WyelkSJPO­
nował natomiast - i sądzę, 
że słus21nie można by mieć 
(i miano!) o to do niego pre­
tensje - wątek grecki oraz 
biblijną historię Jakuba, nie­
wiele mającą wspólnego z 
zasadniczym zamysłem Wy­
spiańskiego, nawet jeśli u­
jąć ją jako alegorię przed­
stawiającą Polskę i jej za­
borców (względnie szlachtę 

i lud). Alegorie były zresztą 
podobnie nieprzejrzyste, jak 
koncepcje in-scenizatora. Mam 
też wrażenie. iż polskość ko­
stiumów, zmieniając malar­
ską wizję poety, niewiele 
pomogła widzowi w ich "roz­
gryzieniu". Bo też reżyser, 

i to jest może zasadniczy 
mankament spektaklu. jakby 
zapomniał o tym, że całe "mi 
sterium zmartwychwstania" 
odbywa się w miejscu jasno 
określonym, w Krakowie. 
na Wawelu. Dekoracje nic o 
bm jednak nie mówiły, by-

też (cQ.odzi o aniołów dźwi­
gających trumnę św. Stani­
sława w wawelskiej kate­
drze) wyraźnie "w sr~bro 
ciała płynie krew". ,,szaty 
srebrne - te płachty brzę­
czące", "to włosy me brzę­
czą srebrzystych splotów 
zwojem". Ale u Dejmka a­
niołowie mają ciemne szaty 
i ciemne proste peruki. Tym­
czasew Wyspiański ma to do 
siebie, że na ścisłym stoso­
waniu się do jego tekstu i 
wskazówek wychodzi się nde­
kiedy najlepiej. Malamkość 
jest u Wyspiańskiego inte­
gralną częścią dramatu, ona 
po prostu - gra. 

W ,,Akro~polis" fantazja 
poety nie liczy się chwilami 
z możliwościami techniczmy­
mi teatru. To w konselkwen-
cji pociąga za sobą zubożenie 
zamierzonych przez poetę 
efektów w scenicznej reali-

zacji. Dejmek zrezygnował z 
fruwającego stada kruków, 
z unoszenia się postaci w po­
wietrze. To zrozumiałe. Ale 
zrezygnował także z rozmo­
wy dzwonów. I tu rzec trze­
ba, że przysłowiowy reży­
serski ołówek pracowal zbyt 
już chyba intensywnie. Dej­
mek chcąc uczynić przedsta­
wien; bardziej "strawnym" 
odebrał tekstowi - zgodzili 
się tu wszyscy piszący o 
"Akropolis" - wiele piękna. 

Na skrótach stracił prze­
de wszystkim akt pierwszy. 

Ale i z aktu czwartego, 
jak już wspomniałam, po­

zostawiono szczątki. Na do-

nia się Salvatora-Apolla, IX-­
staci symbolizującej zwycię­

ską silę życia, łączącej apo­
teozę greckiej radości istnie­
nia z chrześcijańską wiarą· w 
zmartwychwstanie. 

A sądzę, że jeśli przedsta­
wia się publicznoścL - i to 
po raz pierwszy od 27 lat -
dzieło wielkiego poety, nale­
ży konsekwentnie i do koń­
ca dopowiedzieć jego myśl, 

nawet jeśli jest ona niezgo-
dna z osobistą postawą rea­

lizatora. Co nie znaczy, bym 
kwestionowała prawo do da­
leko nawet posuniętych 

zmia.to przeróbek, skreśleń. 
Ale winny one chyba być 
dokonywane w imię autora, 
w imię dobra tekstu. 

Nie mam więc nk przeoi. 
wko zmaterializowaniu odau 
torskiego tekstu w pootad 
Poety. Poeta. odpowiednio u­
charakteryzowa~ny, akcenttu­
je powiązania .,Akropolis" z 
"Wyzwoleniem". Jest jedno­
czesme komentatorem akcji 
i wyrazicielem myśli same­
go twórcy. A właśnie dida­
skalia sa może najpiękniej­

szym i najmocniejszym tek­
stem "Akropolis". Dobrze się 
więc stało, że reżyser podał 

je publiczności. Tekstem 
tym kończy Dejmek "Akro­
polis". Wiersz jest wspania­
ły, mówiony na tle organo­
wej muzyki i mówiony na-j 
prawdę dobrze. 


